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Prenumerata 
w Radomiu: Roczn. 
rs. 4, półr. e8. £, 
Wart, rs. 1. pocztą: 
Rocz. ra. 5, półr. 
TS. 2kop. 50 kw. 
FS. Ik. 25. Numer 
Pojed, k. 10. Qgło- 
Szemia: na stronie 
1. k,20, na III. k.I5 
NATV. K, 6 za wiersz. 
Orologu w.la. 80. 
ł0Sz. prócz Biedak. i- 
miują wiscih Ajent, 
d sz Rajehznana i Fren= 
tra Senatorska 18, oraz 
Uproszona przez Redakcyg 
sięgarnia W:go Guranow= 
Mię 9, Senatorska Nr, 32. 


_ Dziś d. 28 lutego + Romana Opata.. 


CENA OGŁOSZEŃ 


F „GAZECIE RADOMSKIEJ" 


Ża wiersz pelitu lub jego 
miejsce : 
Na stronie pierwszej kop. 20. 
Na stronie trzeciej kop. 15. 
la stronie czwartej kop. 6. 
Nekrologu wiersz kop. i0. 
Reklamy wiersz kop. I2. Ar 
W Przewodniku Firm przemy- 
słowo-handlowych: ogłoszenie cztero 
WerSzOwe: rocznie rs. 20, półrocz- 
Wie rs. 10, kwartalnie rs. 5. 
Ogłoszenia przyjmują : 
w Radomiu: Redakcya „Gazety 
Radomskiej"; 
w Warszawie: Uproszeni przez 
edakcyę: księgarnia p. Juliana 
Guranowskiego, ul. Seratorska, M 
32; bp.: Alfons Jaskłowski i Sta- 
staw Karpiński oraz Biuro ogło- 
szeń Rajchmana i Frenklera, ul. 
Senatorska, JE 18. 


Obawy powodzi. 
Ludność zamieszkała nad brze- 
SR rzek, w razie gwałtownej od- 
ilży, obawia się klęski powodzi i 
trwożona jest o swój dobytek. 
; Władza gubernialna poleciła 
„rządom gminnym czujność i wska- 
ała środki ostrożności, jakie sta- 
Sować należy. 
Rzecz pewna, że wobec nieure- 
$ulowania rzek naszych, szalejący 
SE Żywioł trudno będzie ująć w 
zj i powstrzymać nieszczęście, 
ie to pewna, że przy energii 
ł dobrych chęciach ogółu, można 
mniejszyć klęskę do minimum. 
„38 prośbę Redakcyi „Gazety Ra- 
: mskiej*, korespondenci nasi nad- 
jid? już wiadomości, stwierdza- 
ące możliwość powodzi i wskazują 
odki zaradcze, jakie przedsięwziąć 
leży w dawej miejscowości. 
__W kwestyj tej, Czcigodny kores- 
łoudent nasz, ks. kanonik Ludwik 
Mudowski, przesyła nam z Przed- 
rza list tej treści: 
il Za Równy Redaktorze! Rzeka 
„lica, około mostu, z obu stron 
JEst hiezamarznięta w środku, tak 
k Butrnym jako i dolnym biegu 
„10 stu sążni, gdyby więc odrą- 
"e Zwały lodowe z brzegów i po- 
golnie opuścić je pod lód, można- 
s tym sposobem zabezpieczyć most 
$$. Przyspieszonego napływu kry 
wzy de W razie utrzymania rze- 
R stanie obecnym, most, jako 
tarci Yt silnie zbudowany, przy na- 
lu lodów, uledz może zbisz- 
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Czeniu. 


W r. 1890, gdyby ni 
aga F gdyby nie przykład 
LEKÓW, którzy czynnie zachęcali 
mety do obrony mostu, uległ- 
p EWA katastrofie, a może 
£5Zło ję i ć 
2 ludźnić y się i bez wypadku 
Ażeby zapobiedz przewidywane- 
ni. szczęściu i utrzymać komu- 
le acyę miejscową i z dalszą oko- 
ze „należałoby przysposobić na- 
obrony, 1 zorganizować ludność do 


ALCTA 


Sobota 16 28) Lutego 1891 r. 


- ARÓRREM we Środy I Soboty. 
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Z przykrością przytem zazna- 
czam, że chrześcianie niechętnie 
biorą się do ratunku, widząc, jak 
| izraelici, szczególniej w szabas, od- 
suwają się od spełnienia obowiązku 
względem bliźnich. 

Na zasadzie moich spostrzeżeń 
i przewidywań, racz Szanowny Re- 
daktorze pobudzić ludność Przed - 
borza do przygotowania się do 0- 
bruny. : 

Ks. Ludwik Zmudowski, 


Redakcya prosi uprzejmie Sza- 
nownych korespondentów i ludzi 
dobrej woli o spieszne nadsyłanie 
wiadomości: o chwili ruszenia lo- 
dów na rzekach i następstwach. 


Do Brazylii. 


W poprzednim numerze, na pod- 
stawie fuktów uiezbitych, stwier- 
dziliśmy, że agitacyu brazyliska 
w Radomiu i okolicy istnieje. 

Według zebranych przez Re- 
dakcyę wiadomości, agitażya nur- 
tuje przeważnie warstwy robotnicze 
w Radomiu, w okolicy zaś i powiatach, 
tak jak w całym kraju: lud i wy- 
robników wiejskich. 

W mieście naszem: mularze, 
praczki, służące i robotnicy war- 
sztatowi, zapowiadają na wiosnę 
wyjazd swój do raju brazylijskiego, 
a w rzeczywistości do ziemi, na 
której, prócz głodu i nędzy, nicze- 
go więcej spodziewać się nie może 
emigrant polski. 

Agenci są ludźmi sprytnemi, 
umieją przemawiać dv przekonania 
ludu i robotników, umieją korzystać 
ze wszelkich okoliczności i dlatego 
działalność ich jest owocną. 

Bujna imaginacya naszego ludku, 
oprócz tysiąca innych cudów o 
Brazylii, podnieca się także po- 
głoską, jakoby z wiosną, dla u- 
łatwienia przejścia granicy, pomy- 
słowi brazylianie wymyślili sposób 
transportowania emigrantów... ba- 
lonami. Wiadomość tę, puszczoną 
w obieg zapewne przeż agentów 
dla podniesienia ducha w emigran 
tach — tłumy komentują w naj- 
różnorodniejszej formie,  sławiąc 
przytem mądrość brazylianów. Nu 
uwagę, że kierunek bałonu za- 
leżnym jest od wiatru, odpowia- 
dają, Że sposób kierowania balo- 
nem już dawno wynaleziono w 
Brazylii, a zresztą balony pocho- 
dzić mają z Brazylii, więc, jak 
pocztowe gołębie, Same trafią do 
domu. 

Niedawno pomieściliśmy w piś- 
mie naszem wiadomość, że wkrótce 
w sądzie okręgowym radomskim 
rozstrzyganą będzie sprawa 0 na- 
mawianie do emigrucyi w powiecie 
opoczyńskim i koneckim, 

Dziś, ze względu, że śledztwo 
zostało już ukończone, notujemy, 
że podżegacze opoczyńscy są już 
uwięzieni, a mianowicie: Jan Pro- 
seł, lat 37 i Urban Bekker, lut 
42, ze wsi Brzeźnica, gmina Go- 
worczów, w pow. koneckim; Tomasz 
Chruścik, lat 34 i Adam Rożalski, 


Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają sią. 
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lat 28, z osady Goworczowa; Icek 
Rosenblit, lat 36, z Korytkowa, 
gm. Służno, pow. opoczyński. 

Wszyscy pięciu pociągnięci zo- 
stali do odpowiedzialności, z mocy 
artykułu 328 kodeksu karnego (t. j., 
że mogą być skazani na roty aresz- 
tanckie). 

Agenci ci przeważnie działali w 
pow. koneckim i opoczyńskim; we 
Środę wręczono im akt oskarżenia 
i wszyscy odpowiadają z za kratek. 

W okolicy agitacya brazylijska 
ujawnia się w powiatach: radom- 
skim, kozienieckim, koneckim i 0- 
peczyńskim. 


* 


Z Końskich otrzymujemy pis 
mo następujące: Gorączka braży - 
lijska, ujawniła się i w naszej 
okolicy. W końcu roku ubie- 
głego, dzięki energii Naczelnik: 
straży ziemskiej p. Katina, zde- 
maskowany został _ niebezpieczny 
agent w osobie ex - nauczyciela, 
vroseła, który tu i w sąsiednich 
wioskach gminy Gowarczów, pod- 
burzał miejscową ludność do wy- 
chodżtwa, lecz ptaszek został u- 
jęty i oddany na drogę sądową. Co 
jednak będzie z wiosną, gdy Śnie 
gi znikną i słońce ciepłe zagrzeje; 
trudno przewidzieć. 

Policya aczkolwiek dokłada wszel- 
kich starań, aby złemu zaradzić, nie 
jest w możności zapobiedz knowa- 
niom, gdyż agenci są osobnikami 
sprytnemi, a zresztą ludność wiej- 
ska zawsze chętnie takich słucha 
i ukrywa, którzy działają w myśl 
ich przekonań, zwłaszcza tam, gdzie 
włościanie są biedni. Podżegacze 
o gruntach urodzajnych, za darmo 
rozdawanych rozpowiadają, i ludek 
wierzy, bo przecież strony nasze Są 
w całym kraju z gleby swej znane: 
„Opoczyńskie kraje: korzec wy: 
siejesz, kopę sprzątasz, a kopa ko- 
rzec daje.* 

Włościanie są biedni, a 0 wy- 
robnikach nie ma co i mówić. Ostat- 
nich podtrzymuje wprawdzie prze- 
mysł górniczy, ale zakłady takie 
jak: Stąporków, Niekłań, Krasna, 
Korytków i Ruda - Maleniecka za- 
trudnić wszystkich nie mogą. Du- 
ża liczba robotników, zamieszku- 
jących bliższe wioski i miasta, zaj- 
muje Się wyrobem gwoździ, ale 
zarobek to bardzo mały, niewy- 
starczający na skromne nawet u- 
trzymanie. Z pośród więc takiej 
ludności nie dziwnego, że sprytni 
agenci znajdują mnóstwo chętnych 
do emigrowania, tym bardziej, że 
biedactwo wróży sobie raj na ob- 
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<zyźnie, nie wiedząc o tem wcale, 


Że tam czeka je śmierć głodowa, 
niewoła i bat płantatora. 

Nad chłopkiem naszym, jeśli nie 
dwór, to z pewnością kościół ma jesz- 
czę wpływ; duchowieństwo więc po- 
winno Się zająć energicznie tą sprawą 
i póki czas w każdą niedzielę i 
święto podczas mabożeństwa z ka- 
zaluice tłumaczyć następstwa nie- 
rozważnego kroku, zachęcać para- 
fian, ażeby, gdy się ukaże wśród 
nich podżegacz, bezwłocznie go za- 
trzymywali i oddawali w ręce wła- 
dzy. ug 


Redakcya przy ulicy Lubelskiej X: 123, otwarta od godz. 10 rano da 6 wieczorem. 
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Rok VIII. 


Prenumeratę 
przyjmują w Radomiu: Re- 
dakcya, księgarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej i Su- 
ehshskiego, układy pap. 
galant i handle pp. Ra- 
kowskiego, Pajączkowskico 
go, Potockiego, Szerszy= 
skiego, Michalskiego, Kos 
tmińskiego,  Wojciechow= 
akiego, Paschalskiego i O- 
szczęd, W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
księg.: Papreskiego Nowy 
Świat N. 28, Guranowskie- 
go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12. 


Powrót x Brazylii. 
W ojczyste Józef powrócił strony, 
A tam w Brazylii został grób żony! 
Biedna, wierzyła słodkiej truciźnie ... 
I czworo dziatek legło w obezyźnie! 
Jedno spoczywa w morskiej wód toni, 
A resztę — obca ziemia słoni; 
Mogiły stoją nie poświęcone, 
A może trupy tam wywleczone F 
Pożarły straszne, — dzikie zwierzęta! 
Zmarłą swą żonę i zmarłe dziecięta, 
On nieszczęśliwy, przeżył rodzinę... 
Głód ich pamięta i twarze sine, 
Oczy zalane łzami rzewnemi — y 
Ich prośby: „Wróćmy do naszej ziemi*! 
Byli szczęśliwi przed dwoma laty, 
On ich wyciągnął z rodzinnej chaty. 
A słońce — słońce jak ogniem pali; 
Nikt się niedoli ich nie użali — 
Nikt nie rozumie tu twojej mowy — 
I każdy dręczyć jest tu gotowy. 
O głodzie, chory, obdarty i bosy, 
Powrócił Józef w ojczyste progi; 
Ujrzał swą chatę. przy drodze wrzosy — 
balej kościółek mały, ubogi, 
A tu figura Świętej Panienki... , 
Ukląkł pokorny, objął słup biały, | 
W myśli mu wszystkie stanęły męki... 
Na ich wspomnienia bladł, i drżał cały: 
„O! przebacz Święty, Panie nad Pany, 
Żem pragnął więcej niżeli trzeba, 
Że porzuciłem mój dom kochany! 
Bo zapragnąłem obcego chleba. 
Dziatki pomarły — żona nie żyje; 
A we mnie serce ledwie już bije, 
Q! jestem tutaj — tutaj !.. u siebie... 
Umrę! Jest cmentarz z ziemią święconą 
Boże! zanoszę prośbę do Ciebie, 
Bym miał mogiłę krzyżem znaczoną!... 
Na drugi dzionek, — spostrzegli ludzie, 
Obok figury leżące zwłoki, A 
A był to nędzarz w łachmanach — brudzie 
Więc jaki taki skierował kroki, 
Aby obejrzeć trupa biedaka. 
A był wychudły, z oczerniałą twarzą: 
„Widać mu dola pisana taka.* 
I rozmaicie ludziska gwarzą: 
„Żeten przybłęda pewnie zdaleka.*— 
Ż Szymonem wyszła i psina mała, 
Dopadła trupa, skomli i szczeka, 
Ręce mu liże, jakby go znała. 
Szymon się w patrzył w lica zmarłego 
I płacząc, mówił: „Boże, mój Boże! 
Ja nie poznałem brata własnego, 
Co powędrował tam hen, za morze: 
Jechał, by zdobyć pieniądz, dostatki, 
Z tą myślą zawsze nosił się skrycie. 
Uswracił żonę, utracił dziatki— 
Wspólne ich: szczęście za grobem 
(życie!* 
Leokadja Jordan Wierusz. 


Z Sali koncertowej. 


Zdaje się, że w miasteczku na- 
szem, nie znajdzie domu, gdzieby nie 
było fortepianu, wnosić-by więc 
można, że mamy i ojcowie, łożący 
sporo pieniędzy i czasu na naukę, 
są muzykalni, że lubią śpiew i 
umieją ocenić ludzi utalentowanych 
i że powinni popierać każdy lepszy 
koncert, choćby ze względów czysto 
osobistych — zachęcając tym sposo- 
bem młodzież do większej pracy 
i kształcenia poczucia muzykalnego. 
Tymczasem dzieje się inaczej, a 
nawet jest to po prostu brak kon- 
sekwencyi! Rodzice, wydający setki 
na naukę gry, żałują paru złotych, 
czy też lekceważą, pracę i talent 
artystów, występujących na estra- 
dzie koncertowej i dla tego sala 
bywa u nas zazwyczaj pusta. 

Ileż godzin, dni, a może i mie- 
sięcy kosztuje opracowanie i wy- 
kończenie jakiejs n. p. rapsodyi 
Liszta, lub takiej etudy Szlecera, 
n. b. zagranej świetnie! 

Nawet nauczycielki gry fortepia- 
nowej w Radomiu (a jest ich bardzo 
wiele), które we własnym interesie 
powinny poczuwać się do obowiązku 


popierania każdego koneertu — były 
bardzo słabo reprezentowane we 
środę. 

Panna Stefania Łosakiewicz, jak 
już zaznaczyliśmy, przyjeżdżała do 
nas bezinteresownie, poświęcając ta- 
lent i czas na cel dobroczynny. Zda- 
wałoby się więc, że Radom powi- 
nien się młodej i utalentowanej ar- 
tystce odwdzięczyć, 

Tymczasem...... 

Panna St. Ł. dziś już bezzaprze- 
czenie należy do rzędu pierwszo- 
rzędnych pianistek, a jest to jeszcze 
osoba młoda, mająca pole do dalszego 
rozwoju swego wybitnego talentu. 

Co się tycze szczegółów gry p. 
Stefanii Łosakiewicz, to najwięcej 
nam się podobał romans Schutta, 
grany z precyzya i inteligencyą, 
„Soiree de Vienne*, Wale Schuber- 
ta-Liszta, z werwą, wdziękiem i do- 
skonałym akcentowaniem ; bardzo 
trudna etuda Szlecera w szybkiem 
tempie, z wielką dokładnością i cie- 
niowaniem. 

U nas niewykonywany dotąd Me- 
nuet Griinfelda, z charakterystycz- 
nemi staccatami i zmianą rytmu, 
grany prześlicznie na bs, był na- 
der przyjemną niespodzianką. Czwar- 
ta Rapsodia Liszta (prawie pusta 
Bala eksploatowała dobroć i grzecz- 
ność artystki) również na błs za- 
grana z finezyą, a zwłaszcza do- 
skonałemi w końcu oktawami, wy- 
warła bardzo korzystne wrażenie. 
Na Scherzo Chopina, trochę za wol- 
no w pierwszej części grane, zgo- 
dzić się nie możemy, jak również 
Campanelli Liszta, w tak wolnem 
tempie wykonywanej, nie słyszeliśmy 
dotąd nigdy. Tłumaczyć sobie to 
jednak możemy indywidualnem poj- 
mowaniem powyższych kompozycyj. 

W ogóle mechanizm koncertan- 
tka posiada wyrobiony, radzibyśmy 
wszakże na przyszłym jej koncercie 
zauważyć cokolwiek więcej legata 
i ceontabile! 

Spiew p. K. najlepiej nam się 
przedstawił w aryi z „Łuceji* i 
mazurku Szopena, pomimo, że w 
tym ostatnim górne la, jak na za- 
kończenie portamentu, było brane 
za szorstko i za mocno. Końcowe w 
aryi Donizetti'ego e wysokie po ty- 
lu górnych sż i do nie dziwnego, że 
zupełnie gładko wyjść nie ehciało. 
Artystka posiada ładną gammę, nie- 
zły tryl, a nawet dobre staccata 
(go jest rzeczą bardzo trudną|. 
Spiew hiszpański Dessauera miał 
w sobie za mało ognia południowe- 
go, zaś „Dziewczę i gołab* Za- 
rzyckiego wydało nam się, wskutek 
widocznie niezrozumienia myśli kom- 
pozytora, cokolwiek za blade. Polo- 
nez z Mignon, jakkolwiek staran- 
nie odópiewany, nie leży, zdaniem 
naszem, w charakterze głosu ar- 
tystki. 

W końcu zaznaczyć jeszcze raz 
muszę, że dojdzie do tego, iż 
utalentowani artyści omijać będą 
Radom — nie umiejący popierać 
talentów. Nie na miejscu byłoby tu 
rozwodzenie się o wpływie muzyki na 
wykształcenie i rozwój estetycznych 
uczuć człowieka, lecz dziwną, niepoję- 
tą jest obojętność inteligencyi naszej 
dla prawdziwych talentów ! 

ANIE: 


Co sądzisz o zapowiedziach 
Kocha, jakie jest twe zdanie o 
Kochu ? 

III 
(Ciąg dalszy.) 

Wszelkie zjawiska, wypadki hi- 
storyczne, choroby przypisywano 
siłom  niedostrzegalnym _ planet, 
gwiazd, geniuszów i t. d. Widział 
to czytelnik u Staeflera i Bom- 
basta; podobnież i Kepler, znaka- 
mity bardzo astronom, przypisy- 
wał bieg planet działaniu duchów. 


| 
| 
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Sprawy wszystkie chorobne były 
także skutkiem wpływów tych is- 
tot nadprzyrodzonych, więc też i 
ich usunięcie mogło tylko nastąpić 
za ich interwencyą. Te to istoty 
udzielały swych cudownych włas- 
ności pewnym ciałom lub roślinom, 
które mogły znów stan normalny 
przywracać; szło tylko o to, aby 
posiąść tajemniczą mądrość odgad- 
nięcia utajonej, dobroczynnej, lecz- 
niczej siły, zdradzającej się mi- 
stycznemi oznakami, co mogło być 
udziałem niektórych tylko wybra- 
nych, natchnionych śmiertelników. 
A jak widzieliśmy, że jednym z 
takich ludzi miłych geniuszom, 
planetom, gwiazdom i bóstwom był 
Paracel. 

Wyniki i skutki następcze ta- 
kiego upadku działalności ludzkie- 
go rozumu, musiały być złowrogie 
i straszne; objawiały się też one 
groźnemi wybuchami namiętności, 
które wstrząsnęły fundamenta bytu 
społeczeństw, zniszczyły wiele miast 
kwitnących, przelały potoki krwi 
niewinnej i poniosły pożogi krwa- 
wej zemsty do książęcych pałaców. 
Stan zdrowia fizycznego społe- 
czeństw również był godny opłaka- 
nia w tych chwilach. Choroby na - 
gminne trapiły nieszczęsną ludz- 
kość, tak, że podług świadectwa 
historyków, bywały czasy, w któ- 
rych szpitali dla samych tylko 
trędowatych, liczono w Europie do 
dziewiętnastu tysięcy. 

W różnych okresach, jak to już 
nadmieniłem, były usiłowania skie- 
rowane do zaradzenia złemu. Lecz 
umysły ludzkie, przez diugie wieki 
leżące odłogiem, nie zdołały Sprr- 
stać tak wielkiemu przedsiewzięciu. 
Brak im było odpowiedniego re- 
aliego materyału, z którego by 
mogli ludzie zbudować nowe go- 
ścińce, po których by kroczyła 
odrodzona cywilizacya. Zanadto ro- 
zum był spowity przędzą owych 
pająków, którzy chcieli wysnuć 
rzeczywistą wiedzę, jedynie z tego, 
co mówiłi i myśleli inni o fenome- 
nach świata, lub też sądzili, że do- 
syć jest marzyć i szczebiotać, aby 
zmienić bieg i porządek przyrody. 
Nie rozumieli więc natury, ho po- 
minęli rozważanie jej, w jej dzie- 
łach. Widzieliśmy nawet, im chęci 
były gorętsze a usiłowania popra- 
wy więcej energiczne, złe się po- 
garszało i ogarniało nawet samych 
budowniczych, wytykających kieru- 
nek przyszłych kolei, po których 
ludzkość postępować winna w przy- 
szłości. Aż w końcu ginął każdy, 
chcący manipulować tą maszyną 
złożoną, której nie znał należycie 
składu, budowy, własności i praw 
nią rządzących; jak to ginie ten, 
co nie rozumie konstrukcyi maszy- 
ny, napełnionej materyałami wybu- 
chowemi. A postęp społeczny, roz- 
wijając się stopniowo, powoli, oscy- 
lując, jak każdy ruch w naturze, 
posuwa się coraz wyżej i dalej i 
nieustannie w swym progresyjnym 
pochodzie, dopóki nie wygaśnie e- 
nergia materyi organicznej. 

Tak istotnie nieprzełamaną jest 
potęga i siła praw materyj, że 
miażdży wszystko, co nie jest w 
stanie pojąć jej natury, druzgoce 
każdego sekciarza, czy z prawego, 
czy z lewego skrzydła, który za- 
pragnie ją modelować według for- 
mułek abstrakcyjnych w jego nad- 
wichniętym mózgu wykutych, jeże- 
li te nie odpowiadają jej natural- 
nym własnościom, to jest piękna 
i prawdzie. 

Przy każdem usiłowaniu popra- 
wy słyszano wprawdzie, jak i w 
czasach obecnych, wiele melodyjek 
tkliwych o zacności, godności na 
uki, charakteru, etyki, o wpływię 
ich na  uszlachetnienie rodzaju 
ludzkiego, o szczęściu, jakie mogą 
sprowadzić społeczeństwu; lecz 
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wszystko to przebrzmiało tak bez 
śladu, jak kwilenie ptasząt z gro= 
mady śpiewnych, powtarzających 
zwrotki pozytywki, długi czas pisz- 
czącej nad ich uszami. A jak te 


nie odczuwają melodyi, którą nucą, ! 


tak tamci powtarzając frazesy po- 
zytywek mistrzów starożytnych, 
również nie wiedzą, na jakich za- 
sadach i prawach prawdziwa wie- 
dza polega i jakiemi drogami należy 


"Wiadomości bieżące. 


* „Wil. wiest.* dowiaduje się, iż 
wykształcenia 


kwestya wyższego 
rolniczego została podobno rozwią 
zaną w ten sposób, że postanowio- 
no otworzyć cały szereg instytutów 
rolniczych w miastach uniwersy- 
teckich, a więc: w Moskwie, Kijo- 
wie, Odesie, Warszawie i Kazaniu. 
Instytut w Nowej Aleksandryi ma 
być zreorganizowany i przemieniony 
na szkołę średnią rolniczą na wzór 
szkoły humańskiej. Następnie po- 
dobne instytuty będą otwarte w 
Charkowie, Petersburgu i Tyfisie, 


7, miasta. 

Dochód ogólny z balu rzemieśl- 
niczego dosięgnął rs. 268 k. 20, 
wydatki rs. 76 k, 83. Czysty zysk 
zamyka się cyfrą rs. 191 k. 37, z 
których połowę przeznaczone dla 
czytelni bezpłatnej, a drugą poło- 
wę na zapomogę 30 wdów po rze 
mieślnikach. 

Czytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu otrzymała: beziminne 4 ro- 
czniki „Przeglądu tygodniowego 
(z tych 3 w oprawie) i 2 roczniki 
„Prawdy*, oraz od p. J. Zysmana 
z Warszawy: „Magnetyzm, a hy- 
pnotyzm*, przeź Kazimierza So- 
snowskiego. 

Pieśni ludowe! Ksawery, znany 
czytelnikom  „Gazety* i ceniony 
przez nich humorysta i satyryk, 
zawiadomił nas wczoraj, że zbiera 
pieśni ludowe do działu etnogra- 
ficznego naszego pisma. Imieniem 
czytelników, składamy szanownemu 
współpracownikowi naszemu  8er- 
dęeczne dzięki za podjętą pracę 
i prosimy go uprzejmie, ażeby, 
notując żywa słowo ludu, raczył 
zwracać również uwagę na pieś- 
ni obrzędowe, legendy, klech- 
dy, podania, gusła, zabobony, na- 
zwy i t. d., oraz, co lud mówi o 
Brazylii? 

Na wpisy dla niezamożnych ucz- 
niów p. N. N., ze Zwolenia, złożył 
rs. 5 do uznania Redakcyi. Razem 
z ofiarami poprzedniemi rs. 33 
kop. 45. 

Ludzi szlachetnych upraszamy 
serdecznie 0 złożenie potrzebnej 
kwoty dla biednej uczennicy gim- 
nazyum żeńskiego w Radomiu. 

Na nędzę wyjątkową złożono 
w Redakcyi naszej kop. 50 od p. 
Antoniego Piotrowskiego. 

Kwotę tę przeznaczyliśmy dla 
nieszczęśliwej rodziny, w domu p. 
Pudełkiewicza. 

Z przemysłu. W Kuczkach, (włas- 
ność p. Rufina Bekermana), otwo- 
rzoną będzie wkrótce fabryka 
krochmalu. 

Z okolicy. 

Z Sandomierza. W dniu 21 lu- 
tego, Jego Eks. ks. Antoni Sotkie- 
wicz, biskup sandomierski, w cza- 
sie Mszy świętej, celebrowanej w 
swej kaplicy pałacowej, wyświęcił 
na dyakonów: Mieczysława Radom- 
skiego, Aleksandra Siweckiego, Jó- 
zefa Czernikiewicza, Pawła Ste- 
cińskiego, Tomasza Jachimowicza, 
Jana Dembowskiego. 

Między wsiami Krzyżowa Wola 
i Starachowice, w pow. iłżeckim, 
izraelitka ze wsi Starachowice gór- 
ne, Łaja Binsztok, spotkawszy na 
polu izraelitkę z tej samej wsi, 
Ildas Huberman, raniła ja ciężko 
i zabrała jej rs. 25. 


dążyć do jej osiągnięcia. (D. e. n.) 


| 


| 
Na drodze w pobliżu wsi Brody% | 
tym samym powiecie, mieszkaniec wsl 
Jabłonna, Józef Orczyk, liczący lat ; 
21, zjeżdżając z góry i nie mogąt 
powstrzymać rozpędzonych koni, 
złeciał z wozu i zabił się na miej- 
8Cu. 


Z kraju. 

W Warszawie zawiązała się 
spółka kolei konnej do Wilanowa. — 
Adwokat z Moskwy p. Plewako, 
obrońca Bartenjewa, zamierza wy* 
stąpić z apelacyą do izby sądowej 
na wyrok sądu okręgowego. — Dr. 
Czesław Stiche z hr. Wł. Branice 
kim udał się do Kairu. — Koncert 
„Lutni* odbędzie się d. 3-go marca 
b. r.—Bawiący tutaj artysta-malarz, 
p. Franciszek Ejsmond, radomianin, 
wykończył obrazek rodzajowy, który 
nabyty został do Berlina za wyso* 
ką cenę, — Ajenci brazylijscy agi- 
tują w warszawskich fabrykach że- 
laznych i warsztatach kolejowych 
(w Radomiu także) i obałamucają 
robotników, iż w Brazylii zaczęto 
budować liczne koleje. Robotnicy, 
jak zaznacza „Kurjer Warszawski”, 
ulegają fałszywym  podszeptom i 
gremjalnie chcą kraj opuszczać, — 
Termin trwania jarmarku ehmielo* 
wego oznaczono na dni pięć, a mia- 
nowieie od d. 25 do 30 września, — 
Towarzystwo dobroczynności otrzy- 
mało od rządu pożyczkę bezprocen- 
tową na lat 20, w sumie 40.000 rs. 

W Kielcach kasa przemysłow- 
ców rozwija się pomyślnie, Spra- 
wozdanie za r. 1890 wykazuje: 
obrotów na sumę rs. 359.048, kae 
pitału rezerwowego rs. 2,000, ka- 
pitałów lokowanych rs. 65.656. 
Czysty zysk z operacyj dosięgnął 
rs. 1.355 kop. 28Y,. 

Z Lublina. Przed niedawnym 
czasem, jak donosi „Gazeta Lubel- 
ska*, policya wykryła w pow. ja- 
nowskim całą organizacyę tajem- 
nych przewodników przez granicę, 
a w powiecie nowo-aleksandryjskim 
zatrzymano ajentów emigracyjnych, 
którzy tem przeciwnem prawu za- 
jęciem trudnili się jak rzemiosłem. 
Winni oddani zostali w ręce spra- 
wiedliwości, co jednak nie wyratu- 
je tych nieszczęśliwych i pozba- 
wionych przyszłości ludzi, którzy 
padli ofiarą pięknych słówek i włas- 
nej łatwowierności, 

Z Dobrzynia, nad Wisłą, dono- 
si „Kur. Warz.*, że wyjechało 
ztamłąd do Brazylii 23 osób. 
Wszyscy opuścili Dobrzyń wieczo- 
rem. Przytem zauważono, że zamoż- 
niejsi udają się do Stanów Zjedno-- 
czonych Ameryki północnej, a tylko 
ubożsi do Brazylii, Pomiędzy wy- 
chodźcami znajdował się Tyburski, 
który pod opieką żony i kilkorga 
dzieci zostawił 15 morgów wybor- 
nej ziemi i eałe gospodarstwo w 
dobrym stanie, W okolicy tej ruch 
emigracyjny jest olbrzymi, spodzie- 
wane jest tłumne wychodźtewo na 
wiosnę. Tak np. w Wielgiem cała 
służba folwarczna wymówiła już 
robotę. Włościanie nikomu nie wie- 
rzą i zapewniają, że listy od wy- 
chodźców z Brazylii, opowiadające 
o ich dobrem powodzeniu, nie do- 
chodzą dlatego do rąk adresatów, 
gdyż są w drodze przejmowane. Do 
emigracyi namawiają tam różne złe 
indywidua, które na uwagę, że to 
przecież nieuczciwie narażać łatwo- 
wiernych na niechybną nędzę, od- 
powiadają: „Im więcej pójdzie, tem 
lepiej dla nas, bo zarobki będą 
lepsze.* 


Łe Świata. 

Z Rzeszowa (w Galieyi), Udało 
się polieyi tutejszej wykryć spraw- 
eów ohydnego handlu dziewczętami, 
które z Galicyi dostawiane były do 
Konstantynopola. Sprawa przedsta - 
wia” się jak następuje: Urzędownie 
zostało sprawdzonem, iż w końcu 


sierpnia r. 1889-go, małżonkowie 


 Fleekowie, zwani także Kwatsche, 


sprzedali w Przemyślu Katarzynę 
Adamów, liczącą 16 lat, córkę sto- 
larza, ajentowi ze Lwowa. W tym 
Samym czasie niejaka Breunerowa 
Z Sambora sprzedała drugiemu a- 
Jentowi w Samborze 17 lat licząca 
Haryę Komuniak, córkę gospodarza 
wiejskiego. Obaj ajenci wywieźli 
woje ofiary do Pesztu i tam, po- 
łączywszy się wyruszyli do Kon- 
stantynopola. Z dworca kolejowego, 
w stolicy Tureyi, wywieźli obie 
dziewczyny do parku za miastem, 
gdzie przybycia ich oczekiwało 9-iu 
upców „żywego towaru*. Po dłuż- 
Szym targu nabył je najwięcej pła - 
Cący, dając po 600 złr. za sztukę. 
Yzięte ztamtąd dziewczęta odwie- 
Zlona zostały do domu nabywey i 
Umieszczone w zamknięciu pod stra- 
łą, Tam poznały kilkanaście innych 
ofiar z Galicyi, które w podobny spo- 
8Ób sehwytane i uwięzione zostały. 
Każda z nowo przybyłych dziew- 
Czął nie ma żadnej styczności na 
Zewnątrz i trzymaną bywa w u- 
Tyelu przez pierwsze dwa mie- 
Slące, dopóki nie nauczy się kilka- 
laścię słów mowy tureckiej, aby 
mogła przed kontrolą urzędową po- 
dĆ swe przybrane tureckie imię i 
lazwigko, oraz miejscowość. Jedna 
Jednak Katarzyna Adamów zdobyła 
Się na odwagę id. 9-go  paździer- 
nika r. 1890-go w nocy spuściła 
SIę z pierwszego piętra oknem na 
Prześcieradłach na ulicę i zdołała 
trzeć do ambasady  austro-wę- 
glerskiej w Konstantynopolu, zkąd 
MA koszt kraju odesłano ją do Ga- 
lieyj, Śledztwo przez prokuratoryę 


Państwa i policyęę w Przemyślu w 


Sprawie powyższej, wskutek donie- 
slenia policyi rzeszowskiej, zostało 
Zarządzonem i kilku handlarzy  te- 
80 żywego towaru już uwięziono. 
A 


Polityka. 
Sprawa zbliżenia się Francyi do 
lemiec wchodzi coraz więcej na 
Porządek dzienny. Dzienniki fran- 
tuskie, wyjąwszy ultraradykalnych, 
Poświęcają jej głębszą uwagę i więk- 
Szość jch dochodzi do przekonania, 
ż chwila obecna jest odpowiednia 
lą to, aby zaprzestać polityki szo: 


Wnistowskiej. Zastrzegają się one, | 


Francya, jak dotąd, tak i na 
Przyszłość, nie może wchodzić w 
Przymierze z Niemcami, lecz winna 
Pozostać szczerą przyjaciółką Ro- 
SL. Ten zwrot, aczkolwiek dotąd 
Jeszcze po za łamy dzienników nie 
Wychodzący, jest jednak objawem 
*aczącym, jeżeli się wspomni, że 
0 niedawna nienawiść ku Niem- 
tom panowała nad większością u- 
Iysłów francuskich. Mimowoli przy- 

Odzą nam na myśl słowa, które 
*ieżo kładziono w usta cesarzowi 
Wemieckiemu, a którym urzędow- 
Ie nie zaprzeczono, iż w poobied- 
lej pogawędce u gen. Capriviego, 
R wiąc o powodach ustąpienia ks. 
yy Marka, miał się odezwać: „Gdy- 
Jm był go dłużej zatrzymał, miał- 
HY wojnę na zewnątrz, a rewo- 
Cyę u siebie!* 


„ Czy istotnie cesarz to powiedział, | 


Me wiadomo, ale to pewna, że po- 


Jednawcza polityka Wilhelna II-go, , 


KW żelaznego księcia Niemcom za- | 


„takło, zaczyna skuteczniejsze ro- 
Wać nadzieje. 
gg. Ostatni zwrot taki daje się 
cy caWAĆ w opinii publicznej fran- 
Uskjej, dowodzi fakt, że demon- 
,Tacya antiniemiecka bulanżystów 
ui b. członków ligi patryotycznej 
iemu] powszechne znalazła potę- 
bienję, Najznaczniejsi też malarze 
kodzą Się na udział w wystawie 
Ą rlińskiej. Świeżo zabrał w tej 
„rawie głos, znany portrecista pa- 
Jski Bonnat, który między inne- 
! oświadczył: „Jeżeli Niemcy są 
tyle wola od przesądów, aby 


u 


polityce francuskiej, francuskiej na- ! 
uee i sztnce oddać cześć należytą, 
to Francuzi nie zaryzykują prze- 
cież nic, biorąc udział w wystawie 
berlińskiej. Nie należy też zapomi- 
nać tego, że matka cesarza nie- 
mieckiego nie same tylko adresy 
królów, ale i adresy artystów zna- 
leść umie, a nie odwiedzając Car- 
nota, odwiedziła różnych malarzy, 
Jest to niezwykła grzeczność mo- 
narchini, przypominająca czasy, kie- 
dy jeden z cesarzy, do którego 
trzy ćwierci Europy należały, pod- 
niósł w Wenecyi pędzel malarza. 
(Jestto aluzya do sceny, jaka za- | 
szła między Karolem V, a, Tycy- 
anem). Nie:ncy przez wystawę po- 
znają nas i nauczą się nas cenić, 
szanować, a może i kochać". 

Ciekawą wiadomość 0 uprzej- 
mości Wilhelma II-go względem 
Francuzów podaje „XIX  Siecle.* 
Cesarz niemiecki podczas ostatnich 
manewrów w Rosyi zbliżył się o- 
stentacyjnie do francuskiego gene- 
rała Boisdefire i rozpoczął z nim 
rozmowę 0 przejściu Hannibala 
przez Alpy i jego zwycięskiej wal- 
ce pod Kannami. Młody monarcha 
w niektórych punktach inne miał 
zapatrywania, niż generał Bois- 
deffre. 

„Przekonam pana — rzekł ce- 
sarz —- planem, który sam wy- 
pracuję, że rozumiem strategię 
Hannibala.* 

Generał zapomniał o tej rozmo- 
wie, gdy obecnie przed pięciu dnia- 
mi przyniesiono mu z ambasady 
niemieckiej zwój papieru, ze zna- 
kiem: „Wilhelm, cesarz Niemiec i 
król Prus.* Był to ów przyrzeczo- 
ny plan. W dołączonym, doskona- 
łą francuszczyzną napisanym liście, 
monarcha rozwija swoje argumen- 
ta i kończy zapytaniem, czy gene- 
rał uważa się obecnie za pokona- 
nego ? 

„Byłem zdumiony tą przesyłką 
i w tej chwili zabiorę się do wy- 
pracowania odpowiedzi*. 

„Jakież wrażenie zrobił na pa- 
nu casarz — pytał sprawozdawca 
„AIX Sieela: 


„Niezmiernie roztropnego i wy- 


kształconego męża — odparł gene- 
rał—który wie, co mówi i posiada 


rozległe wiadomości wojskowe. Jest i 
on szarmaneki i zajmuje się żywa : 


naszą armią, lecz, o iłe mi się 
zdaje, nietyłko w celu, aby ż nami 
kiedyś walczyć. Naturalnie o na- 
szej armii sądzi tylko ze słyszenia, 
nie widział bowiem dotąd czerwo- 
nych spodni.* 


Lieytacye i dostawy. 

W zarządzie gm. Zwoleń, w 
pow. kozienickim, gub. radomska), 
d. 1l-go marca, odbędzie się licy- 
tacya 10 partyj drzewa, z leśnie- 
twa zwoleńskiego, od snmy rs, 
8,815. Najmniejsza partya drzewa 
oszacowana została na rs. 237, 
największa zaś na rs, 1,606, 

w magistracie m. Kozienic, d. 16 
marca, odbędzie się licytacya 60 
partyj drzewa, oszacowanego na rs. 


14,625. Najmniejsza partya oszaco- | 


waną zostałą na rs. 38, największa 
zaś na rs. 717. 
W gm. Łagów, (powiat opatow- 


ski), d. 18-go marca, odbędzie się | 


licytacya 16 partyj drzewa, war- 
tości od rs. 3, do rs. 371, oszaco- 
wanego na sumę ogólną rs. 1,662. 

We wsi Skarżysko, (pow. koń- 
ski), wkancelaryi leśnietwa szydło- 
wieckiego, d. 25-g0 marca, odbędzie 
się licytacya 77  partyj drzewa 
(partye od rs. 10, do rs. 574), osza- 
cowauego ogółem na rs. 9,114. 

W gm. Radoszyce, (pow. koński), 
d. 31-go marca, odbędzie się licy- 
tacya 75 partyj drzewa (partye od 
rs. 5, do rs. 671), oszacowanego na 
sumę rs. 14,894, 


3 


W Kielcach, w zarządzie guber- 


A wszystkiemu Koch jest winien, 


nialnym, d. 11-go marca, odbędzie | Bo on zbadać był powinien 


się licytacya na urządzenie 462 
sążni szosy i kanału murowanego 
pod wsią Włoszczowice, w powie- | 
cie pińczowskim, od sumy rs. 3,444 | 
kop. 63 (in minus). 

W Siedlcach, w zarzadzie gu- 
berniałnym, d. 4-go marca, odbędzie 
się licytacya na naprawę dróg bi- 
tych i mostów: w powiecie siedlec- 
kim, od rs. 12,044; węgrowskim, 
od rs. 10,352; łukowskim, od rs. 


Gabinetowe choroby 
I wcześnie niszczyć mikroby. 


Żeby Koch był nie próżnował, 
Kiedy Bismark zachorował, 
Jużby były do tej doby 
Wyniszczone te mikroby. 
Dzisiaj, w takiej porze chłodnej, 
Dla rozwoju niedogodnej, 
Królestwa i Republiki, 

Chorują na laseczniki. 


10,973 igarwolińskim, od rs. 10,599 | Jakiż będzie środek na to, 


(in minus). 

Dnia 5-go marca, na naprawę 
szosy  siedlecko-łosiekiej,j w pow. 
siedleckim, od rs. 4,886; na na- 
prawę dróg w powiecie włodaw- 
skim, od rs. 3,728; w powiecie 
konstantynowskim, od rs. 2,485 (in 
minus). 

Dnia 6-go marca, na naprawę 
dróg i mostów w powiecie bialskim, 
od rs. 14,447; radzyńskim, od rs. 
10,254 i sokołowskim, od rs. 5,701 
(in minus), 

W Radomiu, w sądzie okręgo- 
wym, d. 15-go kwietnia, mają być 
lieytowane w drodze subhastacyi 
następujące dobra ziemskie: Wierz- 
chowiny, w pow. radomskim, obej- 
mujące 897 morgów,- od sumy rs. 
27,000; Kuniczki, w powiecie opa- 
towskim, obejmujace 687 morgów, 
od sumy rs, 50,000; Brzeście, w 
pow. radomskim, obejmujące 1,949 
morgów, od rs. 42,000 i Połigów 
B., w powiecie końskim, obejmu- 
jące 323 morgów, od sumy rs, 5,000. 

W radomskim sądzie okręgowym, 
d. 15-go kwietnia, odbyć się ma w 
drodze subhastacyi licytacya dóbr 
Idzikowice-B., w powiecie opoczyń- 
skim, obejmujących 210 morgów 
gruntu, od sumy rs. 1,500. 

W Siedlcach, w sądzie okręgo- 
wym, 4. 8-go kwietnia, odbyć się 
ma w drodze subhastacyi licytacya 
dóbr „Wólka-Okrąglik-Górna* w po- 
wiecie sokołowskim, obejmujących 
432 morgów gruntu, od sumy rs. 
8,000, oraz osady „Poszewkać, w 
pow. węgrowskim, obejmującej 59 
morgów, oszacowanej na sumę rs. 
1,500. 

W Łomży, w sądzie okręgowym, 
d. 9-go kwietnia r. b., odbyć się 
ma w drodze subhastacyi lieytacya 


dóbr „Zakrzewo-Czaple* lit. A, w | 


pow. Sszczuczyńskim, obejmujących 
691 morgów, od sumy rs, 9,500. 


4 targów. 

W Radomiu na targu dnia 26 lutego 
1890 roku płacono: korzec pszenicy 
ras. 5.80, żyta nowego rs. 3.90, jęcz- 
mienia r8, 3.75, korzec owsa r8,—2.15 
korzec tatarki rs. 3.30 kartofi rs, 1.20 


* korzec rzepaku zimowego rs. 7.50. 


W Warszawie dnia 26 lutego 1891 
roku, według „Gazety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy rs. 6.10, korzec 
żyta rs. 4.80, korzec jęczmienia rs. 
4.50. korzec owsa ra. 2.70. 

Okowita. W Warszawie dnia 26 lutego 
usposobienie na okowitę było moc- 
ne, płacono za wiadro 100” w sprzedaży 
hurtowej 11.07, za wiadro 780 — rs, 8.635, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 26-g0 


lutego r. b. płacono : 
Marki niemieckie rs. 42.15% za 100 


Guldeny austryackie „ 15.25  ,„ , 
Franki JE 2. £0E343077,71, 
Funty szterlingi I Ł. 8.58 ,, 


Kraków dnia 26 lutego 
Ruble 132.00 płacone; 133.00 żądano. 
Berlin. dnia 26 lutego Ruble 238 05. 


MBozmaitości. 

Epidemia Gabinatowa. 
Znikają jak senne mary 
Znakomite państw filary, 
Same polityczne asy: 
Bismark, Crispi i Andrassy. 
W Serbii, w sam wtorek kusy, 
Roztoczyły bakeyllusy 
Cały gabinet Risticza, 
Nie wyłączając Pasicza. 
Już Waldersee nią dotknięty, 
Dunajewski nie minięty, 
Szerzy się zaraża wszędzie, 
Każdy pyta: co to będzie?! 


| 
| 


Gdy nadejdzie skwarne lato, 

W którym mikrob żyć zaczyna, 
Nie pomoże medycyna, 

Od ministrów do kanclerzy 
Zaraza ciągle się szerzy, 

Gdy mężów stanu zabierze, 


Może runąć trójprzymierze, 
Ksawery. 


DONIESZGNIE KOJĘGARŚKIE 


Wkrótce wyjdzie z druku bro- 
szura p. t. „Listy ex-aktora do ex- 
aktora*, napisał Karol Hoffman. — 
Zapisujący się na nią obecnie, o0- 
trzyma egzemplarz „ Listów* za 
kop. 20, po wyjściu z druku cena 
podwyższoną zostanie.— Lista pre- 
numeratorów zamkniętą zostanie 
dnia 5-go marca r. b.-—Zapisywać 
się można w księgarni W. Dubelt, 
w Rdakcyi „Gazety Radomskiej” i 
u autora dziełka (Rwańska, dom 
W. Herdina. 139-1. 


Use potrzebny do apteki, Nowe-Mia- 
sto nad Pilicą, 138-5 


RZE francuzka poszukuje miejsca 
w Radomiu. Wiadomość w Redakcyi. 
136-3 


03: posiadająca patent zgimnazyum, 
udziela korepetycyi, lub przygoto- 
wuje do gimnazyum. Wiadomość w Re- 
akcyi, 111-1 


Alauczycielka w średnim wieku, po- 
EW trzebna do dzieci większych, z muzy- 
ką. Wiadomość w Redakcyi.  116-—1 


Bo" francuzka jest potrzebna zaraz na 
wieś, Wiadomość u adwokata Stani- 
szewskiego w Radomiu. 114-2 


toby mógł odstąpić następujące „łł,%3 
„Gazety Radomskiej*, z r. 1890: 28, 


[7 


| 35, 41, 46, 49, 50, 51. 58, 62, 63, 64, 66, 


67, raczy je odnieść do Redakcyi. 136-3 


poszucwie się, na nowo wybudowany 
w mieście Staszowie dom, pożyczki 
3.000 rs, z zapewnieniem hipotecznem 
na pierwszem miejscu po pożyczce amor- 
tyzacyjnej. Oferty przyjmuje: Schneider 
w Rytwianach, poczta Staszów. 137-3 


0' połowy marca do końca kwietnia w 
w Starosiedlicach będzie pokrywał 
ogier rasowy, maści karej, za opłatą rs. 
dziesięciu i na stajnią kop. 50. 132-3 


JED sukien damskich i kapelu- 
szy Ewy Gołębiowskiej (dawniej ma- 
gazyn J. Zembrzuskiego), ulica Lubel- 
ska dom, dra Płużańskiego, w oficynie 
na dole, po lewej stronie, wykonywa 
wszelkie roboty po cenach zniżonych. 
141-8 


wa %, krwi angielskiej, do sprzedania. 
122 


D** pokoje w środku miasta, przy uli- 
cy Lubelskiej. Wiadomość w Re- 
dakcyi. 117—1 

oertepian, fabryki Rónisch, jest do 
sprzedania, Wiadomość w Redakcyi, 


118--1 


folwarku Kowala Stępocina jest do 
sprzedania 300 korcy owsa piękne- 
go bialego (kanadyjski). 115—1 


fo pół niedźwiedzie, w bardzo do- 
brym stanie, w r. z. kosztowało r8, 
90, a teraz może być sprzedane za rs, 70. 
Wiadomość w handlu J. Herdina, ulica 
Rwańskn. 119—1 


Mote w osadzie Lipsko: dom o sze- 
ściu pokojach, w połowie zamiesz- 
kały przez właściciela, a 2-gą połowę 
domu wypuszczono w dzierżawę dla u- 
rzędu pocztowego. Mórg 42 dobrego 
gruntu, w tej przestrzeni: 2 mórg ogro- 
du owocowego, łąk 3 mórg i 4 mórg 
mlodocianego lasu; zabudowania gospo: 
darskie w dobrym stanie. Bliższa wia- 
domość na poczcie w Lipsku, p. Eye 


przez kasę Przemysłowców radom- 
skich za Nr. 1188/781 wydana, zaginęła. 
Znalazca raczy oddać do Redakcyi. 
143-1 


- Dziełko treści estetycznej 


„SZYKI 
(Drugie wydanie.) 

Tygodnik illustrowany wyraża się o 
pracy tej pomiędzy innemi: „Wyszła z 
pod prasy spora książeczka i ta stanow- 
czo uchodzić może jako ewangelia mody 
dla wszystkich kobiet współczesnych, 
dla jaśniejących urokiem piękności tak 
samo, jak dla pozbawionych wszelkiego 
wdzięku...* 


Skład główny w Księgarni 


NF. Guranowskiego, 
Senatorska 32. 110—2 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Cena kop. 40, w oprawie 60. 


ASEKURACYI 5%, 
POŻYCZEK WSCHODNICH 


od ciągnień amortyzacyjnych w r. 
b., za opłatą IQ kop. od 100 rubli 


EA na imię Wideckiej Antoniny, ) M agle do sprzedania. Ulica . nr 


dopełnia 
Binro Bankowe Gazety 
Losowań.  s3— 


jr Ważne dla Gospodyń!! 
Pierwsza w kraju parowa fabryka 
konserw warzywnych i owocowych 


tt 
„KORNELIŃ 

5t Perkowukiesgo 
pod Radomiem 


Nagrodzona trzema wielkiemi srebrnemi 
medałami. 

Poleca warzywa suszone 8poso- 

bem amerykańskim co ds smaku, 
—. barwy i zapachu, w każdej porze e_ 
S$ roku, w niczem nieustępujące Świe- £, 
a» żym, wprost z ogrodu i piwnicy Z 
przechowywanym: l 
Krajowa włoszczyzna — rosoło- << 
2 wa; Francuzka włoszczyzna — lu- > 
E lienna z 14 gatunków warzyw wy- © 
e borowych do rosołu i zup; Fasola 
co szparagowa w młodych strącz- 
kach krajowych; Mełanga d'Equi- 
page — Barszcz do zup postnych; 
Kapusta brukselska — jako wybor- 

na jarzyna. 

Hurtowa i detaliczna sprzedaż: 
Fabryka „KORNELIN* 
pod Radomiem. 

Skład i reprezentacya 
fabryki „KORNELIN*: 
AJENCYA HANDLOWA 
W. Tryniszewskiej i S-ka 
w Warszawie Senatorska M 8. 
Cenniki i próbki wysyła się franko. 
Jeden funt Julienne daje 30—40 

talerzy I 121-3 


doy *,1— 1 8fN3Z804 EMołO 


Jedna łyżka stołowa na 


mieście gubernialnem Kielcach w 
| | każdym czasie jest do odstąpienia 
poczchalterya, koni etatowych 8, na ko- 


— 4 


a Basenowa, w domu W, p. 
Lubienieckiej. 126 

w domu po W. Żerańszim (ulica 
s" Spacerowa) są do wynajęcia od 
1-go lipca b. r. dwa lokale: 1) 5 po- 
koi z przedpokojem, śpiżarnią i 
kuchnią; 2) 3 pokoje z przedpoko- 
jem, śpiżarnią i kuchnią. Wiado- 


mość ua miejscu. 
W majątku Brzozowa, po- 

wiat Opatowski, poczta 
Ożarów, są do sprzedania kufy 
po okowicie, w dobrym stanie. 


Bliższa wiadomość na miejscu, 
133-5 


154-2 


Sielawy prawdziwe augustowskie, pole- 
ca Handel Feliksa Potockiego w Rado- 
miu, ulica Lubelska, dom W-go d-ra Z. 
Płużańskiego. 


Śledzie pocztowe królewskie, wędzone 
łososiowe i marynowane, poleca handeł 
Feliksa Potockiego w Radomiu. 


Sardynki wyborowe poleca handel Fe- 
liksa Potockiego w Radomiu. 

Minogi elblągskie poleca handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu. 


| pp. Uczestników, że stosownie do $43 Ustawy, w dniu 8 marół 
|, 


Kawior astrachański ziarnisty i praso- 


wany poleca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


Uliwę nicejską, musztardę i octy wybo- 
rowe poleca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


Sery: szwajcarski, śmietankowy, litew- 
ski, poleca handel Feliksa Potockiego w 
Radomiu 


| Grzyby suszone wyborowe, grzyby, ry- 


| dze i korniszony marynowane poleca | 
handel Feliksa Potockiego w Radomiu. | 


nia norma r8. 270. O reszcie warunkach | 


można przekonać się na miejscu u utrzy- 
mującego poczchalteryę. Oprócz tego Bą 
do sprzedania dwa duże sosnowe wały, 
zdatne do urządzenia młyna, średnicy 
24 cale, długości 13 i I4 łokci.  142-1 


DOM BANKIERSKI 


M. GOLDHAAR 


w Jadomtu, 
ulica Lubelska dom p. Trzebińskiego 
Nr, 109 104—5 


Ubezpiecza: 5%, Pożyczki Premjowe 


Rosyjskie Il-ej Emisyi z 1866 r. od 
ciągnienia amortyzacyjnego w dniu 
I (13) marca r. b. odbyć się mają- 
cego. Wydaje przekazy listowne i te- 
legraficzne na wszystkie miejscowości 
kuracyjne w kraju i zagranicą. 
D” wynajęcia od 1 kwietnia r. b. 
świeżo odrestaurowane miesz- 
kanie, składające się z trzech po- 
kosi, kuchni, spiżarki, drwalni i 
piwnicy, na dole, przy ulicy Spa- 
cerowej, w domu W. Pinko— Wia- 
domość u gospodarza domu. 130-2 
akład zegarmistrzowski Romualda 
Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
skich. Do zakładu tego potrzebny jest 
uczeń. 125 


Redaktor i Wydawca Iajmund Masłowski 


iAakarony wszelkich gatunków poleca | 


handel Feliksa Potockiego w Radomiu. 
Śliwki suszone w najlepszym gatunku, 


nie drogie, poleca handel Feliksa Po- | 


tockiego w Radomiu. 

Włoszczwznę suszoną i konserwy z ja- 
rzyn poleca harde! Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


Bakalje i orzechy poleca Handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu. 


Gilzy, uznane za najlepsze braci Rozwęż 
z Kiele, poleca handel Feliksa Potockie- 
go w Radomiu. 


Extrakt act Liebiga poleca handel 
Feliksa Potockiego w Radomiu 


Herbatę Chińską, oraz wszelkie towary 
kolonjalne i delikatesy w gatunkach 
tylko wyborowych i po cenach najprzy- 
stępniejszych, polecą handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu, ul. Lubelska, 


dom W-go d-ra Płużańskiego. 91—5 


- Maryan Bereźnicki osiadł na prak- ; 
tykę w Lipsku, gub, Radomskiej, * 
139 £ 


OGŁOSZENIE. 


Kasa pożyczkowa Przemysłowców radomskich zawiadamiń 


sj zela lekcyi języka francuzkiego| 
muzyki. Wiadomość w Redakcyi. | 
1406] 


b. r., o godzinie 4-ej po południu, w biurze kasy pożyczkowe 


ników kasy, celem wyboru 3-ch reprezentantów, w miejsćć 
zmarłego ś. p. Ludwika Karscha i wykreślonych na własne żąda: 
nie pp. Bekermana Rufina i Przyłęckiego Bolesława. i 

W dniu 11 marca r. b. w biurze kasy pożyczkowej odbędzić 
się zgromadzenie reprezentantów kasy, celem wyboru w myśl 
$ 25 ustawy, członka zarządzającego rachunkowością i rozpatrze* 
nia i zatwierdzenia projektu, przedstawionego przez komitet i ko 
misyę rewizyjną, w przedmiocie zwiększenia liczby pracowników 


kasy 109—1 


Szewc Damski i Męzki 
w Warszawie 


HOTEL PARYZKI 


Bielańska 
Nr. 9 


poleca obuwie na każdy sezon ciepłe na fla-| 

neli i futrze. Zamówienia z prowincyi wys 
'Syła za zaliczeniem pocztowem, podług 
nadesłanych miar lub starego obuwia 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


IE w. 

KAROLA GYPEL 
w Radomiu, ulica Lubelska, dom 

W-go Lichtensztajna, 
poleca : Najłepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 100% od cen, praktykowanych w 
innych składch, na spłaty tygodniowo 
po rs. ł. Igły wyborowego gatunku 

i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 


Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi. 


dy, ME DRM M IEC! 


a 
_ 


UP SS"H" WIE w. Mi 


131-5 


- ko 


DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZAL 


Ostrzegamy PP. palących nasze papierosy 


„KURJERSKIE 


które szczególną swą dobrocią zyskały sobie powszechną renomę, że pojawiła 
się masa podrobionych papierosów tejże nazwy, które nierównie są gorsze od | 
naszych. Dlatego prosimy przy zakupowaniu, żądać koniecznie „Kurjerskich* 


firmy: BRACI SZAPSZAŁ, 


istniejącej 


ab<=S"H NE W M4 NOT H MHZ! 


J[o8Bo18B0 lieuaypow.—T. Paqou%, 15 deBpaua 1891 r. 


WAP TW PO OW dw 


w St-Petersburgu. 


10 szt, 3 kop., | 


NN 


od 1873 rol u. | 


-W drukarni I. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


